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Uleczyć swoje choroby, poprawić złą budowlę, 
zdrowe rzeczy wznosić — może tylko samo społeczeństwo.

J. Piłsudski.
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Warszawa, 10 stycznia 1917 r. Na 3.

Mowa gen. v. Beselera.
Dnia 15-go grudnia r. ul), generał /  Beseler wy

głosił w Warszawie na Zaniku mowę wobec kilkudzie
sięciu zaproszonych przedstawicieli społeczeństwa pol
skiego. Mowa ta zasługuje na bliższe omówienie nie 
tylko, że była mową programową, oświetlającą zapatry
wania rządu niemieckiego na sprawę polską, lecz jedno
cześnie wykładem z dziedziny polityki międzynarodowej 
dla przedstawicieli społeczeństwa polskiego.

Istotnie mowa v. Beselera była mową w wielkim 
stylu rozumnego męża stanu, w której uderza przede- 
wszystkiem ta szczerość, z którą mówił on o rzeczach 
najbardziej drażliwych. Szczerość ta płynęła z jednej 
strony z poczucia siły własnego narodu, która pozwala 
mówić prawdę najbardziej szorstką, z drugiej zaś strony 
wyrazem prawdziwej życzliwości dla aktu 5 listopada, 
którego V. Beseler był, jak wiadomo, jednym ze współ
autorów. Mowa cala była spowodowana zrozumiałem 
wobec tego pragnieniem ustalenia niezbędnego mo
dus vivendi dwuch narodów. To pragnienie porozu
mienia się obowiązuje i nas poważnie tę mowę trakto

wać, wyjaśnić co uważamy w niej za słuszne, z czeni 
zaś się nie zgadzamy.

Niestety trzeba się zgodzić z tern, że gen. v. Bese
ler powiedział w swej mowie bardzo a bardzo wiele 
słusznych choć gorzkich prawd pcd adresem naszego spo
łeczeństwa. I zapewne nikt tak boleśnie nie odczuł te
go aniżeli my, demokraci; nikogo tak te prawdy nie za- 
bolaly jak nas, nikt z takim wstydem jak my ich nie 
wysłuchał, choć nikt tak mało na nie nie zasłu
żył jak my. V. Beseler powiedział bowiem wiele z tych 
rzeczy, które myśmy społeczeństwu naszemu mówili od 
początku wojny, o które staczamy zażarty bój z apatycz
ną, bierną większością. Najboleśniejszym momentem 
w mowie V. Beselera była lekcja o honorze narodowym. 
Biada narodowi temu, który przedstawicielowi innego na
rodu daje prawo pouczać się o honorze. Niestety to, 
co powiedział na ten temat pruski generał było najzu
pełniej słusznem.

Gen. V. Beseler powiedział między innemi: „Wiem 
również, że są też tutaj ludzie, którzy sobie tak powia-
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dają: hm, toby jednak wcale tak źle nie było, jeśliby oni 
(Rosjanie) znowu przyszli, byłoby z tern wcale wygodnie 
— pomijając to wszystko co było niemiłe. Ale o podob
nych kwestjach u takiego narodu, jak wasz, chyba mo
wy być wogóle nie powinno. Jak daleko myśl moja 
sięga, słusznie uważaliśmy Polaków zawsze za naród 
rycerskości wyjątkowej i wielkiego serca, chociaż były 
czasy, gdy rozdwajały nas spory różne. Naród zaś 
rycerski i wielkoduszny obierze przecież jako naj
wyższe dobro świata to samo, co my, Niemcy, wy
pisaliśmy na sztandarze i czemu się — mam nadzie
ję — nigdy nie sprzeniewierzymy -  honor. Nie wiem 
czy byłby to honor wielki, nawet dla ludzi, którzy sobie 
rzecz'tę malują może w różowych barwach, gdyby znów 
do kraju wkroczyli kozacy, gdyby znowu ucisk zaciążył 
nad polskim narodem i gdyby w szkołach mówiono zno
wu po rosyjsku?"

Czy byłby to wielki honor? To pytanie, nie
stety, i my często, zbyt często musieliśmy zada
wać naszemu społeczeństwu, musieliśmy pytać, czy 
wielki byłby to dla nas honor, gdyby znowu zamknięto 
uniwersytet i politechnikę, rozpędzono dziś już liczne ra
dy miejskie, gdyby znowu zapanował knut i więzienia.
To że takie pytanie trzeba zadawać, świadczy nie. i 
stety, że nie dla wszystkich w Polsce jest rzeczą jasną, 
czy to byłoby zgodne czy nie z honorem narodu.

W innem miejscu V. Beseler szuka usprawiedliwie
nia tego smutnego zjawiska i zupełnie słusznie widzj 
przyczynę jego w gospodarce rosyjskiej, która świadomie 
zabijała w Polakach idealne sprężyny, „wskutek czego 
naród w wielkiej swej części popadł w materjalizm“. 
„Niema już zmysłu dla rzeczy wyższych. Idździe pano
wie na wieś! Znajdziecie tam z pewnością wiele setek 
tysięcy gorących Polaków, ale znajdziecie może jeszcze 
więcej setek tysięcy, co kiwają głowami i mówią: E, co 
tam, pod Moskalem było mi całkiem dobrze11. „To jest 
demoralizacja. Gdy naród jaki — rzuca bolesną prawdę 
V. Beseler — zapomina czem jest i gdy traci poczucie 
honoru, wtedy od poszczególnych członków jego nie mo
żna ani wiele żądać, ani się wiele spodziewać". Tak to 
straszna, potworna demoralizacjal Ta demoralizacja jak 
rak toczy wszystkie nasze warstwy. Dumny arystokrata 
boi się kroku uczynić, powiedzieć śmiałe słowo, bo lęk 
go ogarnia, że skonfiskuje mu rząd rosyjski liczne jego 
dobra gdzieś tam na Podolu; fabrykant łódzki modli się 
o powrót Rosji, bo inaczej djabli wezmą jego fabrykę 
tandetnych perkali wyrabianych dla Kirgizów i Czuwaszy; 
zżyma się właściciel szantanu, gdzie rosyjscy oficerowie 
z kokotami nie zostawiają już setek tysięcy rządowych 
pieniędzy, zaciska pięść ciemny robotnik nieczynnej fa
bryki, której pasy transmisyjne pojechały do Niemiec 
kinie chłop polski, któremu żandarm niemiecki tz całą 
bezwzględnością i brutalnością zabiera już.trzecią krowę. 
Tak, to demoralizacja, to straszna ciemnota, jeśli naród 
nie rozumie, że ceną tych materjalnych ciężarów, a na
wet klęsk kupuje nowe lepsze duchowe życie. Tak, to 
demoralizacja — jeśli ludzie wolą mieć niedostatek pa-

sionej w brudnym chlewie świni, aniżeli swobodę choćby 
ubogiego lecz niezależnego człowieka. Trzeba walczyć 
z tą demoralizacją. Ale jak? Sądzimy, że szybko zacz- 
nie ona mijać jeśli szkolnictwo od góry do dołu zacznie 
żyć narodowem życiem, jeśli przestanie nad nim spra
wować straż niemiecki inspektor, który nabył znajorńości 
polskiego języka we Wrześni, jeśli od najniższej do naj
wyższej instancji chłop polski będzie mógł szukać spra
wiedliwości w mowie ojczystej, widząc że sędzia go ro
zumie bez pomocy tłumacza, jeśli prędko w najmniej
szych nawet miasteczkach niemieccy burmistrze ustąpią 
miejsca polskim, jeśli polscy żandarmi będą po wsiach 
robili niezbędne rekwizycje, jeśli ustaną polowania na 
białych murzynów, natomiast odrodzi się polski przemysł, 
gdzie robotnik polski będzie wyrabia! amunicję dla sprzy
mierzonych polskiej i niemieckiej armji; jeśli bowiem nie
mieckim fabrykantom nie jest wszystko jedno, to wszystko 
jedno dla niemieckich artylerzystów, gdzie są wyrabiane 
granaty dla ich armat, byle ich było więcej.

Niech naród polski w najciemniejszych nawet swo
ich warstwach poczuje, że poszli sobie precz i nie wró
cą nigdy ci z sierpnia 1915 roku zdobywcy rosyjskiej 
prowincji, a na ich miejsce przyszli do najniższych 
szczebli, do ostatniego żandarma, ci którzy wyswobodzi
li z jarzma rosyjskiego polską  ziemię, którzy chcą tu 
pomódz nam zbudować silne, kwitnące państwo, sprzy
mierzone z Europą środkową nietylkó przewagą sytuacji 
lecz i z dobrej niczem nieprzymuszonej woli, które, za
wsze stanie wiernie i chętnie obok s vych wyswobodzicieli 
w każdej ciężkiej dla nich doli. Czas już rozpocząć 
czy powoli krok za krokiem czy szybko to zobaczymy, 
ale czas już najwyższy, panie generale, rozpocząć tę bu
dowę państwa polskiego, czas najwyższy, aby w najgłuch
szej najciemniejszej wsi polskiej usłyszano echo rozpo
czętej pracy nad budową gmach i państwa polskiego. 
Znakiem poternu dziś stała się Rada Stanu. I każdy 
dzień zwłoki świadczy, że coś źle jest z tą sprawą. Wie
my skąd płynie ta obstrukcja, ale na miłość Boską czyż 
dwuch czegoś bardzo pragnących nie potrafi przekonać 
kogoś trzeciego chętnie puszczającego się na tory intryg, 
lecz czującego respekt i szybko ustępującego przed silą 
i zdecydowaną wolą?

Jeśli my robimy szczerze rachunek sumienia, to 
niech i druga strona przyzna, że i ona nie bez winy.

Przechodząc do czysto politycznej strony mowy 
V. Beselera trzeba z najźywszem uznaniem powitać okre
ślenie i uwypuklenie tych wspólnych interesów między 
Niemcami a Polską, które wytworzyła wojna obecna.

Na zapytanie, czy można wpuścić Rosję z powrotem 
do Polski, Niemcy odpowiadają przecząco. „Rosjanie tu 
wrócić nie mogą,—mówi v. Beseler—bo jeśli Rosjan po
nownie wpuścimy, to nas samych, Niemców, czekają na
dal takie same opłakane i nędzne stosunki graniczne, ja
kie mieliśmy w roku 1914“. „A więc jeśli nie wróci 
Królestwo z powrotem do Rosji to co z niem uczynić?... 
Czy kraj ten w takiej lub innej formie, w całości lub 
częściowo, ma być przyłączony do innych państw, czy
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też ma stanowić państwo samodzielne?'1 — było to dru
kiem pytaniem, na które musialy sobie odpowiedzieć 
Niemcy. „Najlepsze i najstosowniejsze rozwiązanie 
kwestji — inna rzecz, czy jest ono bezwzględnie dobre 
czy też bezwzględnie jeszcze dobrem nie jest — to pań
stwo samodzielne"—tak odpowiedział na to pytanie rząd 
niemiecki.

Dlaczego takie rozwiązanie sprawy polskiej jest 
najlepszem dla Niemi ;c? ,,Bo do samodzielnego państwa 
Polacy dążyli od wielu dziesiątków lat—i w sposób go
dny podziwu, co każdy uznać musi, zachowali swą naro
dowość w ciągu stul 'ia panowania rosyjskiego11. Stąd 
wniosek łatwy, że z żadną inną niewolą, a tern bardziej 
nowym podziałem się nie zgodzą, a jak nie dali się zru
syfikować tak nie dadzą się i zgermanizować. „Tymcza
sem było powinnością naszą — mówi V. Beseler—wzglę
dem własnego narodu trzymać najgorszego wroga na 
kontynencie w odległości należytej i jak najdalej wy
przeć go na wschód” .

Stąd wyciąga gen. V. Beseler jasny nie do odparcia 
wniosek: „Klin ten rosyjski, który wbił się w naszą zie
mię wskutek tego, że wasz kraj zagarnęła Rosja, stano
wił dla nas stale wielką groźbę i niebezpieczeństwo. 
Będziemy radzi gdy, w miejsce tego rosyjskiego, 
a przynajmniej w rosyjskich rękach przebywającego kra
ju będziemy mieli obszar aludniony przez naród kw it
nący, mocny i silny, któryby nam dobrze życzył, odnosił 
się do nas przyjaźnie i był z nami w przymierzu. Pa
nowie! Proszę nie pojmować tej sprawy w ten sposób, 
akobyśmy tę przed nami leżącą Polskę z jej całkiem 
otwartemi granicami uważali tylko za przedmurze, które 
jest dla nas pożyteczne i o które się dalej nie troszczy
my Nie, poświęcimy wszystko, gdy trzeba będzie, by 
pomódz wam w obronie tego przedmurza i zatrzymać 
je w naszych rękach. Bo gdy się już raz utraciło pier
wszą pozycję, to nie zawsze jest łatwo utrzymać w rę
kach drugą. Nie będziemy czekali, patrząc, jak się tam 
krew wasza leje na moskiewskim froncie, lecz pomoże
my wam i działać będziemy wspólnie z wami, bo na 
tern polu nasze interesy idą absolutnie równolegle z wa- 
szemi“ . Tak określa polityczny wzajemny stosunek Nie
miec i Polski v. Beseler. Mówi on tu to, co my, obóz 
niepodległościowy, twierdzimy od początku wojny — że 
dla zwycięskich państw centralnych najlepszem zabez 
pieczeniem na przyszłość od Rosji będzie stworzenie sa
modzielnego państwa polskiego. Wiedzieliśmy, że Niem
cy wcześniej czy później to uświadomią sobie i dlatego 
przetrawiliśmy takie rzeczy, jak Kalisz, próbę germani
zacji Lodzi, administrację złożoną z samych niemal ha- 
katystów z osławionym Cleinowem na czele. Istotnie 
tak się stało. Dla Niemiec państwo polskie jest potrze  
bne jako zasłona od Rosji, nam potrzebne jest własne 
państwo, aby wogóle istnieć. I dla nich i dla nas Rosja 
jest wrogiem śmiertelnym -  stąd „absolutna równole
głość naszych interesów" pod tym względem. Niemcy 
rozpoczęli wojnę zupełnie nie myśląc o naszem wyzwo
leniu, to wyłoniło się jako rezultat wojny, jako katego

ryczny nakaz dla bezpieczeństwa Niemiec w przy
szłości.

Akt 5 listopada to najkorzystniejsze rozwiązanie 
kwestji dla obu stron — mistrzowsko to udowadnia,, jak 
widzieliśmy, v. Beseler w swojej mowie. Tymczasem 
niech wolno nam będzie użyć tu słów, że „osławiona 
pycha pruska" kazała mu wprowadzić zgoła niepożądany 
dysonans do tej świetnej a rozumnej argumentacji. Dy
sonansem tym było podkreślenie kilkakrotne, że akt 
5 listopada „jest to dar z dobrej woli fofiarowany przez 
dwuch potężnych władców narodowi polskiemu11. Jak to 
rozumieć? Chętnie wierzymy, że ani Anglja ani 
Francja nie zmusiły do tego państw centralnych, bo akt 
5 listopada im samym przedewszystkiem popsuł szyki, 
ale z drugiej strony nie możemy traktować aktu tego ja
ko coś takiego, co się daje z łaski. Monarchowie cizzzu- 
s ie li tak rozwiązać kwestję polską, bo inaczej wyrządzi
liby krzywdę własnym państwom, szkodziliby ich najży
wotniejszym interesom. Niemcy tworzą państwo polskie 
we własnym i tylko  we własnym interesie. A że ten in
teres zbiega się z naszym najistotniejszem pragnieniem, 
jest to naszem szczęściem. O darze nie może być mo
wy, cofając go bowiem, Niemcy zaszkodziłyby przede
wszystkiem sobie. Może v. Beseler chciał powiedzieć, 
żeśmy nie zasłużyli na niepodległość, bo mało pracowa
liśmy dla jej urzeczywistnienia, mało pomagaliśmy w wy
pędzeniu Moskali z naszej ziemi. Tak istotnie. Można 
usprawiedliwić ciemnego chłopa polskiego, że ten nie ro
zumiał, co mu niesie Wojna. Ale należy się mocno dzi
wić, dlaczego poprzedni kanclerz V. Billów nie przewidy
wał, iż będzie wojna i nie myślał o tern, co przyniesie 
ona ze sobą dla Niemiec. Nie prowadziłby wtedy bez
myślnej polityki wywłaszczania i germanizacji w Poznań- 
skiem, nie pozwoliłby na Wrześnię — a wtedy napewno 
dawno już inaczej ułożyłyby się polsko-niemieckie sto
sunki. Inaczej byłoby, gdyby Niemcy rozpoczynali woj
nę nie bombardując Kalisza, nie nasyłając hakatystów do 
Lodzi, lecz zamiast Cleinowa wprowadzając 5 sierpnia 
do Warszawy Legjony. Nie byłoby tej dość słusznej 
nieufności społeczeństwa polskiego, nie musiałyby dziś 
władze niemieckie tego wszystkiego odrabiać i przeko
nywać o szczerości swych obecnych życzliwych intencji. 
Inaczej byłoby, zupełnie inaczej, gdyby niemieccy politycy 
wcześniej nieco nauczyli się patrzeć w daleką przyszłość. 
Tak dziś ziemia polska usiana jest mogiłami żołnierzy: 
niemieckich i rozumiemy, że dlatego naród niemiecki 
chce rozwiązać kwestję polską tak, aby krew jego naj
lepszych synów nie poszła na marne. I dlatego z ufnością 
przyjmujemy akt 5 listopada. Ale trudno wstrzymać się od 
jednej uwagi, która wciąż nasuwa się nam Polakom, — 
jesteśmy dumni, że naszego honoru nie obciąża sło
wo zdrada. Kto wie, — przychodzi myśl, czy nie jest 
ta straszna wojna wymiarem sprawiedliwości Nemezis 
dziejowej. Kto wie bowiem, czy byłyby dziś w Polsce te 
liczne mogiły niemieckie, gdyby Prusy dotrzymały za
wartego układu z Sejmem Czteroletnim i nie dopuściły 
do obalenia przez Rosję Konstytucji 3 Maja. Nie dla
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załatwienia swych porachunków to mówimy, chcemy je 
no tylko wskazać, że jeśli niema dziś entuzjazmu 
i wdzięczności, na co się użala v. Beseler, to na to zło
żyły się długie lata nieporozumień i krzywd.

Przechodząc do dziedziny zadań doby bieżącej 
V. Beseler zupełnie słusznie wysunął na plan pierwszy 
sprawę armji polskiej. Podzielamy najzupełniej jego po
gląd, że państwo bez wojska nic nie znaczy. Różnimy 
się tylko w sposobie realizacji tego postulatu. Tylko 
rząd polski może być szafarzem krwi polskiej — postawi- 
wiliśmy zasadę i nadal ją w całej rozciągłości podtrzy
mujemy; y. Beseler zaś takie stanowisko nazywa mar
twym punktem. Sądzimy, iż kryje się tu wielkie niepo
rozumienie, które płynie z niezrozumienia psychiki pol
skiej. Mówiąc o rządzie polskim w chwili obecnej, mamy 
na myśli przedewszystkiem rząd moralny, posiadający 
bezwzględny autorytet i posłuch we własnem społeczeń
stwie. Rozumiemy dobrze, że dziś całkowicie władza 
niemiecka z kraju usunąć się nie może, bo z jednej stro
ny nie mamy dostatecznych sił do ogarnięcia wszystkich 
gałęzi administracji, a z drugiej uświadamiamy so
bie, że kraj nasz jest tyłami armji niemieckiej będącej 
na froncie. Dlatego takiego absurdu jak żądanie całko
witego usunięcia natychmiast z ziemi naszej władz nie
mieckich żaden polityk nie mógł powiedzieć. Lecz chce
my jednocześnie mieć własny, narodowy rząd polski, któ
ry będzie nam wydawał moralne nakazy. Taką wła
dzą moralną dla nas jest już Tymczasowa Rada Stanu, 
choć wiemy, że zakres jej władzy będzie narazie bardzo 
szczupły. I jeśli mówimy, że tylko Rząd Polski może 
rozporządzać krwią polską, to mówimy, że tylko wtedy 
pójdziemy do wojska, gdy da rozkaz Rada Stanu. Nie 
będzie miała ona faktycznej władzy, by zmusić do pój
ścia, ale będzie miała władzę moralną, a znając społeczeń
stwo odpowiednimi sposobami postępowania przy or
ganizacji werbunku tę władzę moralną będzie potę
gowała.

To trzeba uświadomić sobie i to należy przyjąć pod 
uwagę. Pragniemy niemieckich instruktorów, bo wierzy
my, że wiele cennych rzeczy nas nauczą, ale chcemy 
aby zapraszał ich Rząd Polski (t. j. Rada Stanu). Mówiąc 
o wyszkoleniu przez niemieckich instruktorów armji w ja- 
ponji i gdzieindziej, zapomniał v. Beseler dodać, że zostali 
oni zaproszeni przez rządy tego państwa.

Niezrozumienie tego momentu w naszych nastro
jach, nieuszanowanie w nas tęsknoty do własnej moralnej 
władzy, było wielką,omyłką ze strony v. Beselera., A że

my tęsknimy do takiej władzy, v. -Beseler widzi chociaż
by w tern, jakiem zaufaniem coraz szersze koła otaczają 
imię Piłsudskiego. Trzeba to uświadomić sobie i zrozu
mieć, że jako naród o wielkich tradycjach pragniemy 
mieć własnych wodzów. Hindenburg, Mackensen i sam 
Beseler mogą zapewne wiele powiedzieć, jak ich obe
cność wielekroć potęgowała siły żołnierzy niemieckich. 
Tak żołnierzy polskich będzie podniecać do pracy obe
cność Józefa Piłsudskiego. Generał v. Beseler zbyt lek
ceważąco odzywa się o „wojsku naprędce ściągniętem, 
które wykształciło się w związkach tajnych, albo może 
w skautowych lub innych organizacjach na pół chłopię
cych, a na pół wojskowych". Legjony wyrosły z tajnych 
początkowo związków działających w Galicji, no i chwała 
Bogu powstało wcale niezłe wojsko z tych chłopców, 
co stawiali czoło takim atakom, pod któremi uginała 
się gwardja bawarska.

I wiele traci jasna orjentacja v. Beselera w spra
wach polskich, iż nie docenia on Polskiej Organizacji Woj
skowej, działającej obecnie na terenie Królestwa, a którą 
ma na myśli. Niech zażąda „Przeglądu Wojskowego", 
„Strzelca", regulaminów, biblioteczki im. Herwina, a prze
kona się, iż odbywa się w tych „nawpół chłopięcych" 
organizacjach solidna praca wojskowo-szkolna. Nie na 
miejscu jest i pogardliwe odezwanie się o konspiracyjności 
wielu naszych prac. Sądzimy, że niewolno nam posą
dzić v. Beselera. iż nie zna historji sławnych Tugend- 
bundów, które były wzorem dla wielu naszych tajnych 
związków. Gdy w naszym kraju nie będzie obcej wda 
dzy, gdy będziemy mieli własny rząd, demokratyczny 
sejm, swobodę druku i zebrań, nie będziemy wówczas ani 
zakładać tajnych związków, ani drukować nielegalnych 
pism.

Tyle uwag na marginesie mowy V. Beselera. Naj
smutniejszą w niej była zbyt wielka nieufność do państwo- 
wo-twórczych sił narodu polskiego. Mężowie stanu niemiec
cy traktują nas jako naród pod tym względem zupełnie 
dziewiczy, tymczasem instynkt i pamięć wielkiej państwo
wej przeszłości w nas żyje, trzeba ją tylko odgrzebać 
z pod tych brudów i niechlujstwa, które po sobie zosta
wili Moskale.

Trzeba raz nareszcie ustalić jedno, że nie można 
Polski budować bez Polaków, że można budować ją tyl
ko na sposób polski, lecz nigdy na niemiecki, chociażby 
ten ostatni był stokroć lepszym. Nie wszystko, co zdro
we dla Niemca będzie zdrowem i dla Polaka. Tysiąc 
lat własnej kultury do czegoś przecie zobowiązuje.
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Z frontu legjonowego.
Z nad Stochodu.

i i .
Jest służba nocna.
Okop przycichł, poczerniał, śpi.
Jakby pogrążył się jeszcze głębiej w ziemię, wsią

knął ostatecznie w ciemność i niedostrzegalny dla wroga, 
nieodróżnialny od terenu, który stał się samym mro
kiem, zapadł w nieświadomość twardego snu żołnier
skiego.

Wzdłuż okopów chodzi żołnierz. Pełni swoje go
dziny dyżuru, jest uchem i okiem śpiących, czujnym 
pośrednikiem między wprzód wysuniętą linją placówek 
a okopem.

Służy on w tych samotnych godzinach Panu Nie
przewidzianych Wydarzeń, kryjącemu się w ciemności 
nocy, zawsze kapryśnemu, zawodnemu, zdenerwowane
mu, któremu na imię: alarm.

Alarm. — Z przedpola nagle strzał odosobniony, 
w chwilę drugi, trzeci, salwa, znów salwa, jeszcze 
chwilka ciszy i gorączkowa strzelanina, podobna z dale
ka do bulgotania gotującej się wody. Pak, pak, pak.... 
i rosyjskie ekrazytówki zaczynają pękać na drzewach, 
a powietrze rozbrzmiewa od gwizdu ich lotu. Lecą tuż 
nad okopem. Przyszły z ciemności i w ciemność idą, 
a srogo przez nie rozdzierane powietrze zwiera się za 
niemi z jękiem i sykiem.—Alarm.—Przedpole oświetla 
się rakietami. Z głuchym hukiem wzlatują, jak zielone 
gwiazdy, rozpalają się do białości, rażą oczy i gasną tuż 
przy ziemi, zatoczywszy ogromny luk w powietrzu. 
Wysuwa się z nad trawersu potworny łeb reflektora, 
zapiszczy coś, czy zapłacze gaz karbidowy, aż nagle 
buchnie rzeką olśniewającego światła, oświetli szuwary, 
poszuka żeru w krzakach i trzcinach, obejrzy się na 
prawo i lewo, przeskoczy potężnym susem rzekę, 
chycnie na pozycje wroga i nagle bez uprzedzenia 
zgaśnie, przepadnie, rozwieje się w ciemności.

Alarm. — Okopy już pełne żołnierzy: postacie 
szare, chwilami oświetlane przez rakiety, nachylone 
nad karabinami, gotowe do strzału. Czeka się, dopóki 
placówki nie zostaną ściągnięte, aby rozpocząć ogień.

Najczęściej alarm jest fałszywy.
To tylko silniejszy patrol nieprzyjacielski podkradł 

się pod naszą placówkę. Strzelanina ucicha, dogasają 
ostatnie rakiety, ludzie rozchodzą się do ziemianek, 
i znów w okopach tylko posterunek chodzi między tra
wersami.

* Tak upływa noc żołnierza.
Ku południowi pozycja zagina się w tył.
Gdy tam, o kilka od nas kilometrów Moskale 

strzelają, kule lecą wprost na nasze tyły, czasami rozbi
jają się z trzaskiem na odosobnionych drzewach, rosną
cych przed okopem. Gdy żołnierz siedzi skurczony 
w okopie, wsłuchując się w ciszę nocy, a kule zakreślają 
losem znaczone drogi nad jego głową, zda mu się, że 
każda z nich czem innym jest, inaczej gwiżdże, inne 
rzeczy wyśpiewuje swoim sykiem.

Ta oto leci ciężko z warczeniem, jak rzecz duża, 
w ciemność bez sensu na chybi-trafi rzucona i głupio 
bij® w pień drzewa. Inna cienko zasyczy, przeleci mi
giem, zginie w mroku, a żołnierz jeszcze słucha, bo

zdaje mu się, że minęło go coś nikczemnie złośliwego. 
Są inne, z wściekłości oszalałe, które zpiskotliwym jaz
gotem prują powietrze. Są kule plączące, są i śmiejące 
się. Całe bogactwo.

Od czasu do czasu „maca“ nieprzyjacielska artyle- 
rja. Naprzód szrapnele. Jakby leciał wielki bąk łą
kowy z furkotem skrzydeł. Prawie równocześnie wy
buch szarpnie powietrzem, mignie płomień tuż nad 
okopem, pocisk wyrzyga obłok czarnego dymu i dwie
ście okrągłych kulek, które z furczeniem rozlecą się 
w śmiertelnym stożku.

Po szrapnelach przychodzi kolej na granaty. Jest 
to rzecz, najmniej wśród żołnierzy łubiana. Szkody wy
rządza naogół małe, gdyż strzał celny jest rzadki, ale 
działanie moralne jest zgoła nieprzyjemne. Huk wstrzą
sający, kłęby czarnego dymu, wyrwana ziemia leci ol
brzymią fontanną ku górze. Pocisk pęka na dłu
gie, wązkie szczapy żelazne, tak zw. „szable“, które 
potrafią ciąć stare dęby tak łatwo, jak kozikiem pas- 

I tuch ścina gałązkę wikliny na fujarkę. Gdy dym się 
! rozproszy, widać skutek: lej o pięciu metrach średnicy 

w kształcie stożka, który — stoimy w miejscach 
bagnistych—wypełnia się wkrótce wodą. Przeważnie 
biją Moskale takiemi właśnie „ośmnastkami**, zwykłe
ośmiocentymetrowe granaty nie robią wrażenia.

Gdy takich „kuferków" (mówi się też „wasylków") 
upadnie kilkanaście przed i za okopem, a od czasu do 
czasu i w sam okop, nawet bardzo wytrzymały żołnierz 
ma dosyć. Nie chodzi tu zresztą o obawę śmierci, czy 
ran, ale raczej o wstrząs moralny, któremu z trudom 
opierać się mogą nawet bardzo silne nerwy.

Ma się tu do czynienia z siłą wprost elementarną, 
z pierwiastkiem złym i niszczycielskim, z potęgą, jako
by szatanowi poddaną i według jego najgorszych zamy
słów działającą, z czeinś potwornym.

Toteż prócz wszystkich uczuć, jakie wzbudza bli- 
zki wybuch granatu, jest i obrzydzenie, jak do rzeczy 
wstrętnej. Choć z drugiej strony mało jest widoków 
równie pięknych, jak właśnie wybuch granatu dużego 
kalibru. Szczególniej, gdy rzecz się dzieje na. polu, 
a oko ledwie nadążyć może za wciąż nowemi eksplozja
mi, aż wreszcie sine dymy pokryją wszystko i w dy
mach tych warczy, kotłuje się, bulgocze, grzmi siła zła, 
co w jarzmo boga wojny wprzężona „na złe człowie
czeństwu rządzi".

5-ty listopada w obozie.
W lesie świerkowym pod linją. Na chwilę przed 

odejściem pociągu przystąpił i wyszeptał: Jest Polska. 
Dziś już wyjechały z obozu delegacje oficerskie i pod
oficerskie do Warszawy i Lublina na uroczystość ogło
szenia manifestu dwu cesarzy. Rząd i armja powstaje, 
której my kadrą będziemy. — Żołnierz pytał o szczegó
ły z taką nieufnością i niewiarą, jak gdyby otrzymał 
wiadomość, że wygrał na loterji, nie zakupiwszy losu.

Rozniosła się natychmiast z ust do ust podawana— 
Bóg raczy wiedzieć, która z rzędu — wieść o Polsce. 
Śmiech cichy tam i lam się pojawił. — Jak można wie-
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rzyć i kolportować podobne wiadomości? Jakie źródło? 
— Ach — tak, komenda Legjonów, Departament... Zer
wały się po kątach ciemnego wozu zwrotki m elancholij
nej śpiewki na nutę „ I  ni z tego, ni z owego“ .. .

Pociąg ruszył. Coś jednak w duszy bunt podnosi
ło. W łókna tak  cienkie i łam liwe, jak  nici pajęcze, 
k tó rych  jeszcze nie tknęła niewiara. Żołnierz z prze
kory chciał w ierzyć—wbrew nadziei. Bo potrzebny był 
koniec jakiś: tak i lub inny. Stan niepewności i podnie
cenia trw ał już miesiąc i w yczerpał ludzi nerwowo. Nie 
wiadomo, jak żylibyśm y dłużej. Gorączka traw iła siły. 
Bezcelowość chw il i wysiłków z dniem każdym  stawała 
się coraz bardziej nieludzka, targała i kruszyła wolę. 
Batalj ony podtrzym yw ały  jeno: słabnące z dniem każ
dym  podniecenie walki, jaka w ostatnich czasach w bra
ku bezpośrednich spotkań i starć wygasała i wieści z kra
ju  od kom endanta. Groziła nieuleczalna apatja i niemoc. 
Stanęliśmy na mieliźnie. Gdzieś się decydow ały losy 
kraju i nasze, lecz już nie mogliśmy na g rę  wypadków 
wpływać. Zapom inaliśmy, że bezruch, w jakim  bataljo- 
ny zastygły po pierwszych wydarzeniach, nasza m ilczą
ca postawa w ostatnich dniach była czynnikiem  ważnym, 
wpływającym na tok wydarzeń.

Bataljony znieruchom iały. P róby wybadania naszej 
wytrwałości lub zastraszenia zgoła wywołały jeno śmiech 
i słowa pobłażania. Trwaliśm y w oczekiwaniu rozstrzyg
nięcia. Żołnierskie jednak  nerw y drżały , grożąc każdej 
chw ili katastrofą. Serca b iły  głośno, nieregularnie. 
Niektóre nie przeżyły—pękały. T rzy samobójstwa w trze
cim pułku. W ostatnich już dniach skonał w szpitalu 
Słonimskim maj. Satyr-F leszar. Na kilka godzin przed 
śm iercią spytał siostry-pielęgniarki: „Czy Polska już  nie
podległa?'4 — Skłamała.

Dnia następnego, gdy  w Słonim iu chowano m. Satyra, 
w obozie mnożyć się poczęły słowa i szepty, po tw ier
dzające wiadomość. Około drugiej popołudniu otrzym a
liśmy telefonicznie program  uroczystości. Miejsce: plac 
parad w obozie. Nabożeństwo połowę, Te Deum, odczy
tanie aktu i defilada pułków przed sztabem komendy 
Legjonów i gośćmi niemieckimi: gen. Adamsem i jego 
świtą.

Dzień listopadowy, chłodny i niejasny. Kilka led
wie smug zim nych i bladych błękitu zajaśniało przelo t
nie nad ziemią. Wiolki plac kwadratow y w ypełniły pu ł
ki naszej piechoty. W kapliczce polowej odśpiewali 
kapelani hym n. W pobliżu ołtarza srebrem  rozbłysły 
odznaki oficerów legjonowych. Śród nich goście. Kil
ka gładkich złocistych hełmów zajaśniało nad tłumem.

Z karabinem  u nogi wyprężony żołnierz dwoma 
palcami lewej ręk i oddawał honory, gdy  wszystkie mu
zyki zagrały „Jeszcze Polska14. Po odczytaniu manife
stu i przemowie gen. Adamsa zakończonej słowami „hoch 
Polen!“ okrzyki przeleciały po placu z krańca w kraniec, 
tłukąc się o koszary i domy, jak  poszumy wichru. Pad- 
ły  niebawem rozkazy i kolumny pułków poczęły się ła 
mać i bataljonami odpływać. Zakołysały się fale. Adju- 
tanci na koniach popędzili. P lac p u s ty  zajaśniał. A po 
chwili z bocznej ulicy wychyliło się czoło 1-go pułku.

W czasie tej popołudniowej uroczystej godziny 
dziwnie wyraźnie — jak  czarne bezlistne gałęzie i p rę
cie drzew po ogrodach — wyjrzała nędza i nieba i zie
mi, koszar i p lac u ... A podczas defilady jaskrawo ude
rzyła wstydem  nędza nasza: drobne przerzedzone kom- 
panje i szczupłe kolumny bataljonowe. Pułki (około 600 
ludzi), nie dorównujące pełnym  bataljonom  niem ieckim, 
z muzykami na czele przechodziły krokiem  paradnym . 
Chłopcy twardo maszerowali, p rężyli p iersi i twarze po
wagą okrutną stroili — nędzy jednak naszego m aterjału  
ludzkiego nie dało się ukryć.

W uroczystości brała udział jedynie piechota (pułk 
6-ty nadesłał z Bałabanowicz kompanję) z oddziałam i 
karabinów maszynowych. Lekko p łynęły  kompanie 
w szyku rozwiniętym . Obok sm ukłych efebów dużymi 
krokam i nadążali mali drobni chłopcy, jakich w 3 im 
bataljonie 1-go pułku najwięcej.

Była to jednek nasza piechota, szara i niepozorna, 
głodna wiecznie i bezsenna, w marszach po polskich 
i karpackich bezdrożach niestrudzona, z najcięższych 
przepraw  wynosząca honor żołnierski i zwycięstwo. 
Lekka i lotna, najcięższe wysiłki z uśmiechem i pieśnią 
na ustach znosząca — przechodziła w tę godzinę placem, 
jak najcudniejsza fantazja i sen młodości...

Pośpiech.
Oto jest najważniejsze słowo dnia dzisiejszego 

w Polsce; coraz wyraźniej rysują się niebezpieczeństwa 
grożące nam, gdy  się na konieczny pośpiech nie zdobę- 
dziemy, tern konieczniejszy, im liczniejszy jest u nas 
obóz tych , k tórzy  nie tylko się nie śpieszą, ale wcale 
jeszcze ruszać się me zaczęli. Spraw y dalekich poko
leń i spraw y dnia codziennego, spraw y wiekowych 
praw i sprawy dzisiejszej niedoli m aterjalnej i moralnej 
warstw ludowych na to  jedno wskazują słowo. P o  
szczęśliwych zdarzeniach zew nętrznych, po ciężkiej p ra
cy wew nętrznej wydało się, że i droga dla pośpiechu 
jes t jedna. Dla obudzonych i działających wojsko 
własne stało się tą jedyną bramą, która we w szystkich 
sprawach prowadzi naprsód, wszystkie w sobie jawnie, 
czy utajenie mieści i prowadzi w nich najśpieszniej. 
A nawet źródło, z którego wojsko to wytrysnąć może, 
wydało się, że jest dla w szystkich jedno. Że tylko 
własna dźwignia wyważyć może z mas polskich armję. 
A wyważy ją tern silniej i szybciej, im silniejszą będzie 
moralnie. Połączone hasła: Rząd i Wojsko, zdało się, że 
objęły wszystko, co jest w narodzie żywego i czynnego.

Solidarność tego obozu kaźdem wzmocnieniem swem 
dawała rękojmię także zwiększonego pośpiechu. Pośpie
chu, k tó ry  byłby prostem  następstwem zwiększonego 
au to ry tetu  (więc już władzy moralnej) na wewnątrz 
i na zewnątrz. Rada Narodowa obejmująca bez wyjątku 
wszystkie stronnictwa .obozu czynnego tą drogą poszła. 
Od utw orzenia R ady Stanu, pierwszego rządu polskiego, 
dzielą nas dnie. Pośpiech w jej tworzeniu już nie od 
nas zawisł. Dlaczegóż- więc dziś jeszcze słowo pośpiech 
nie dla wszystkich żywiołów czynu ma jednakowe zna
czenie? Dlaczego staje się przedm iotem  różnych tło- 
maczeń, sporów, walk i wzmacnia tylko, m iast usuwać, 
groźny zamęt dzisiejszy? Co się kryje pod tern? Czy 
nie znalazł się przypadkiem  ktoś, k tóry  słowa tego uży
wa jako pokrywki dla celów, nie m ających z pośpie
chem nic wspólnego? Skądże bowiem te różne rodzaje 
pośpiechów, skoro Rada Narodowa, łącząca wszystkie 
obozy Czynu, już jedną drogę określiła!

Mówiąc o dzisiejszych rozbijaczach solidarności na
rodowej ham ujących i opóźniających, a krzyczących: 
śpieszmy się, — zaprawdę, nie pana Studnickiego głów
nie mamy na myśli... Pan Studnicki z innych wzglę
dów przedstaw ia w dziejach dzisiejszych pierw iastek 
tragiczny. Tylko ten pierwiastek tragiczny w nas aa-
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mych leży, nie, broń Boże, w p. Studnickim . Przez 
w strząśnienia wojenne tak bardzo przyzw zczailiśm y się 
do myśli, że wszystko być może i wszystko z nami dziać 
się może, że pogodziliśmy się pobłażliw ie nawet z tą 
myślą, że p. S tudnicki może być mężem stanu. I  to 
też będzie kiedyś symbolem dzisiejszego bezwładu i roz
prężenia opinji publicznej.

Mówiąc jednak o ludziach, którzy pod maską po
śpiechu skoordynowaną działalność hamują i paraliżują, 
kogo innego mieliśmy na myśli. Zaprawdę, straszliwa 
maskarada odbywa się dziś w Polsce... Ktoby dziś zdo
łał zedrzeć maski, w które stroią się całe grupy po li
tyczne i wyraźne ich pokazać oblicze, największą usługę 
oddałby sprawie pośpiechu i najważniejszemu jej dziś 
przedmiotowi: wojsku polskiemu. W strzym ałby zamęt 
grożący dziś najdzielniejszej Części ludu polskiego, tej, 
która się budzi. Tylko zdecydowana walka z m aska
radą polityczną może doprowadzić do rzeczywistej soli
darności obozu aktyw nego, zdolnej do czynu i do — 
pośpiechu.

Spróbujm y dziś choć kilka masek odsłonić najja
skrawszych w dobie obecnej. L iga Państwowości Pol
skiej należy do Rady Narodowej, uznaje jej uchwałę, 

f uzależniającą sprawę arm ji od powstania rządu polskie
go. Równocześnie „dla pośpiechu" popiera dzisiejszą 
akcję werbunkową bez rządu polskiego. Będąc w Radzie 
Narodowej popiera wbrew tej Radzie działalność Klubu 
Państwowców stojącego poza Radą. Liga Państwowości 
stanęła na gruncie „szybkiej” realizacji aktu 5-go listo
pada, jest wogóle partją  „państwotwórczą”, „legalisty- 
czną“, równocześnie jes t w ścisłym związku z D eparta
mentem W ojskowym i innym i czynnikam i, które idą po 
linji polit ki austrjackiej, tej największej w dobie obec
nej zapory dla realizacji aktu 5-go listopada. Zaprawdę, 
nie są to fakty bez głęboko tkwiącej podstawy, które, 
ju tro  już m iną i pYzestaną działać. D epartam ent zaś 
wojskowy, to dziś główny zbiornik polityków „umiarko
w anych”, w przeciw ieństwie do „czerwonej" lewicy nie
podległościowej. Kto dziś jednak rzeczywiście pragnie 
odsłaniać prawdziwe rzeczy, pełnić robotę usuwania 
przeszkód i naprawdę torować drogę pośpiechowi, tem u 
nie może już dziś w ystarczyć w tej dziedzinie podział 
na um iarkowanych i radykałów, białych i czerwonych... 
Nie w vstarczy rozróżnienie zasad. Praw da leży gdzie
indziej i trzeba ją  wypowiedzieć. W szędzie na świecie 
istnieją ludzie uchylający się od służby wojskowej, ale 
tylko w naszem społeczeństwie jest możliwe, by ludzie 
ci tw orzyli zorganizowaną grupę i podstawę do w pły
wania na politykę narodu... Tw ierdzim y z całą stanow 
czością i w poczuciu moralnej odpowiedzialności prze- 
dew szystkiem  przed samymi sobą, że uchylenie się od 
służby wojskowej dla przeważającej, olbrzym iej w ięk
szości członków D. W. było istotnym  i decydującym  mo
tywem wstąpienia do tej instytucji. Ono tw orzyło kadry  
„umiarkowanych" polityków. W zywamy tych  członków 
D. W., k tórzy czytając te słowa oburzą się i zaczną szu
kać argum entów, by na chwilę w m ilczeniu spojrzeli 
w siebie, spojrzeli po twarzach kolegów... I  nie jest to 
sprawa błaha i pobocznej natury. Z takich źródeł pow- 
stają fakty  poważnego znaczenia, tu  są najtajniesze p rz y 
czyny szeroko^, szerzącej się demoralizacji i przeszkód 
staw ianych tym , k tórzy naprawdę W działaniu swojem 
się śpieszą. A gotowość ofiary wcale nie jest najgorszą 
m iarą w ocenie nie tylko ludzi poszczególnych, ale 
i grup. Lepszą w każdym razie niż nakładane maski 
haseł, Z Departam entem  W ojskowym działa w ścisłej 
łączności Komenda Legjonów. Ona g ra  znów rolę in 
nego czynnika, czynnika wojskowego „ładu i porządku". 
Pisaliśmy już niedawno o „porządku” odznaczeń i awan

sów, przez nią dokonanych, k tóre w przeważającej swej 
liczbie wywołały oburzenie i obawy wśród wojskowych 
polskich zupełnie bezstronnych i zdała stojących od po
lityk i. Pisaliśm y też, że nie można „ładu" tego p rzy
pisać szczególnie czarnej złej woli, a głębszym powo
dom, konsekwencjom płynącym  stąd, że brak oparcia 
w masie żołnierskiej, brak więzów ideow ych trzeba czem 
innem zastąpić, inną spójnię łączącą znaleźć. I  znajduje 
się ów wyżej wspomniany „ład i porządek". Ale nie 
są to znowu spraw y drobnej wagi, lecz zarodek g ro 
źnych niebezpieczeństw  w dalezem tworzenie armji p o l
skiej. P rzypom nijm y sobie, że nawet tak um iarkowany 
człowiek jak Chłopicki już podczas wojny z Rosją z ca
łą siłą i pośpiechem  wypleniać musiał z arm ji system 
protekcyjny i metodę awansów wprowadzoną przez R o
sjan, a to poprostu dla bitności i sprawności armji. Czy 
dziś na samym początku wojska polskiego mamy znowu 
tego ducha wprowadzać?

Na maskaradach niemile widziany jest ten, kto 
chodzi bez maski. Podczas m askarady politycznej s ta 
rają się gwałtem  narzucić maskę chodzącym  z odsłonio- 
ną twarzą. Im  więcej kontrastująca, tem lepsza... O r
gany L. P. P. i D. W. pośrednio i bezpośrednio ham u
jące swą po lityką pośpiech w tw orzeniu i umocnieniu 
władzy polskiej, nazywają lewicę walczącą o rząd — 
anarchistam i. Sami uznają wraz z całą Radą Narodową, 
że ty lko  rząd polski może być tym  czynnikiem  m oral
nym , k tó ry  jedynie stworzyć może arm ję, że to więc 
jest droga naszego w ysiłku i pośpiechu, ale stanowisko 
to w odniesieniu do lew icy niepodległościowej nosi 
u nich nazwę — obstrukcji.

Sami niweczą w praktyce solidarność narodową 
działając wbrew uchwale Rady Narodowej, i dlatego na
zywają lewicę niepodległościową — żywiołom destruk
cyjnym. Uważają się za żywioł „produktyw ny”, „pań- 
stw otw órczy”, budujący organicznie komórki sił wła
snych i dlatego kładą nacisk na działalność dyplom aty
czną, organizacje zaś ze społeczeństwa w yrastające, 
a niezmiernej wagi na przyszłość, organizacje stanowiące 
w yjątkow y dorobek w niewielkim  skarbcu naszych sił 
w łasnych — obrzucają błotem, zwalczają wszelkiemi 
siłami. Przykładem  walka z Polską Organizacją W oj
skową, jedną z ważnych dźwigni m oralnych i czynn i
ków pośpiechu w sprawie wojska polskiego przez rząd 
polski powołanego, a ogarniająca już dziś szerokie połacie 
kraju i w szystkie klasy społeczeństwa. Skarżą się na 
„nieprzebierającą w środkach" walkę ze strony  lewicy 
narodowej w tedy, gdy werbunkowcy D. W» za pomocą 
aparatu urzędowego kolportują odezwy zawierające takie 
zdania: „K iedyindziej uznano (ze strony P. O. W.) że 
po wypędzeniu Moskali z K rólestw a dalsza walka 
z Moskwą przestała być aktualną... Zalecano przytem , 
gdyby kto zaszedł niespodzianie wiećowników, na tych
miast „mu urwać łeb i zakopać", aby ślad wszelki za
trzeć"... „Ziemianinowi za w iny istotne, Czy urojone 
stawiano przed oczy widma Szeli, G onty i Żeleźniaka, 
co praw da nie z kołem i widłami, ale zato „z pilą 
drew nianą”... i t. d., i t. d. Nie są to jakieś niezw yłe 
w vjątki"” co krok podobnego rodzaju twierdzenie. I  nie 
jest to jedyna w tym rodzaju odezwa. Są one tak sze
roko kolportowane, że jak  wiemy „inform acje” podobne 
dochodzą często, gęsto, do władz niemieckich.

Poco tu o tem wszystkiem mówimy? W jakim  
związku stoją te rozpatryw ania ze sprawą pośpiechu 
w działaniu narodowem? W  tym , że ani dziś, ani ju tro , 
gdy Rada Stanu powstanie, pośpiech rzeczyw isty jest 
niemożliwy bez usunięcia m askarady w obozie aktywnym... 
Zwłaszcza, że poczyna ona iść w dół i stawać się modą 

| dla całego szeregu „działaczy ludowych*. I  żadne fra-
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zesy o zacietrzewionej walce i potrzebie zgody tej rany 
w naszem życiu politycznem nie wyleczą. Staje się 
przedew szystkiem  konieczną walka o — zdjęcie masek. 
Tylko po przeprowadzeniu jej z calem wytężeniem  sił 
stanie się możliwa rzeczywista i zdolna do pośpiechu 
akcja zbiorowa obozu aktywnego.

Przyznajom y jednak, że je s t to ty lko  jedna strona 
sprawy. Jest dziś obowiązkiem mówić i o drugiej, o po
zytyw nej stronie pośpiechu.

Jesteśm y zdania, że istotnym  błędem wszystkich 
żywiołów pozornego, a nieproduktyw nego pośpiechu jest 
lekceważenie czynnika moralnego. Stąd wypływają 
wszystkie konsekwencje w ich robocie w ew nętrznej, 
podziemnej i tak tyce nadziemnej. Tem tlóm aczyć sobie 
można cały szereg przedsięw zięć nieudanych w ciągu 
długich m iesięcy wojny.

W sprawie dziś najważniejszej, w sprawie arm ji 
tylko głębokie zrozumienie konieczności czynnika mo
ralnego może nam dać pośpiech twórczy. Zrozum ienie, 
że bez tego czynnika armja ochotnicza jest, niemożliwa. 
Ci, k tórzy dziś istniejące już czynniki moralnej natury  
dla mniemanego pośpiechu osłabiają, mimo „najrozu
mniejszej" nawet logiki nierównie gorzej orjentują się 
w potrzobach doby obecnej, niż ci obudzeni już i cze
kający wojska chłopi, k tó rzy  pytają: komu mamy p rzy
sięgać? Tu prosty człowiek instynktem  objął całą kwe
stię. W yraził gotowość jak najszybszego wstąpienia do 
wojska. Zrozumiał, że nad riiem musi być jakaś wła
dza własna.^Odczuł, że ona musi byc taka, aby jej p rzy 
sięgać było można, że musi mieć w sobie siłę moralną.

To dążenie kry ło  się w długiej męce Legjonów, 
ono jes t dziś h istoryczną potrzebą chwili. Ono decy
duje o tem pie, w jakiem  siły  nasze własne będą powsta
wały. Ju tro  cale to pragnienie, palący ten postulat zo
gniskować się musi i szukać realizacji w nowo powsta
łej Radzie Stanu. K to zdaje sobie sprawę, jakiej wagi 
jest gróźb pełna sprawa pośpiechu w sprawie arm ji na
szej, ten w stosunku do R adv Stanu ma prawo żądać, 
żądać z całym  naciskiem. Żądamy, abyście zrozum ieli, 
jakiej wagi jest stw orzenie z was samych siły moralnej. 
Żądamy, abyście, gdy się w ciało Rady Stanu stopicie, 
poczuli się nowymi, podnieśli się, przerośli sami siebie, 
poczuli nowe siły płynące z was z powodu waszego je 
dnolitego zadania, nabrali zdolności ryzyka i ofiary...

Werbunek i obstrukcja.
Bez utw orzenia choćby zawiązku władzy rządowej 

polskiej, wbrew opinji Rady Narodowej i mimo pro te
stów ze strony społeczeństwa, li ty lko  na podstawach 
ogłoszeń władz okupacyjnych „zmontowaną" została ma
china werbunkowa przez pp. Szeptyckiego i Sikorskie
go. Rozesłano po kraju  około tysiąca legjonistów, a do
bierano ich w sposób osobliwy, bo jedyną kwalifikacją 
(p. rozkaz Km dy grupy L. p. w Dęblinie) była niezdol
ność do służby w polu. Prócz więc żołnierzy rzeczyw i
stą służbą zmęczonych stanęły z natury  rzeczy rzesze 
całe tych, k tórzy  służby w polu za wszelką cenę chcieli 
uniknąć, a przedewszystkim  osławieni werbunkow cy Dep. 
Wojsk., k tórym  jako zaufanym i doświadczonym powie
rzono stanowiska naczelne.

Rozjechali się po kraju z tem przeświadczeniem, 
że właściwie na razie werbować wcale nie mają, że trz e 
ba objąć tylko posterunki dla jakichś „wyższych" dy
plom atycznych względów.

I na takiej platformie ułożyli stosunek swój do

społeczeństwa. Polega on na tem, że niczego właściwie 
nie wymagają i jako tacy chcą być jedyn ie  tolerowani 
przez opinję przeciw staw iającą się obecnym formom wer

I bunku.
P rzy tem  stosownie do przekonań i kwalifikacji mo

ralnych jedni po cichu weszli w kontakt z ruchem  nie
podległościowym. drudzy ex offo kolportują pam flety 
anonimowe przeciw tem u ruchowi zwrócone, a rozsy ła 
ne przez władze wyższe w urzędowych kopertach. (P ak 
ty takie znamy w różnych miejscowościach, celuje w tej 
akcji por. Tadeusz Bobrowski, osławiony stosunkami 
z piotrkowskiem  K.-Stelle). Inni --- i ci jedni chyba 

j stosują się do norm nie politykow ania — bawią się 
niekiedy z nudów zbyt bujnie, dem oralizują się stałym 

: pobytem poza oddziałami, zachowaniem swem dyskredy
tują wojsko.

R ezultaty są jasne. P rzez dwumiesięczne prawie 
istnienie „zmontowanej m achiny" sprawa werbunku cof- 

i niętą została wstecz i zdyskredytow aną. Moment, roz
poczęcia się akcji werbunkowej, k tóry  stać się by ł wi
nien nakazem moralnym i stawiać narodowi przed oczy 
bezwzględny obowiązek czynu i ofiary—został utracony. 
A gitacyjna wartość jego zabagniona. Każdy, kto teraz 
poważnie do akcyi tworzenia wojska się zabierze, napo
tka nowe przeszkody, przezwyciężyć będzie musiał uprze-*
dzenia i nieufność spotęgowane akcją dotychczasową.

Gdzie są źródła tych fatalnych błędów? Czy wszyst
ko tłum aczyć można jedynie pom yłką, nieznajomością 
stosunków? Czy niema w tem  głębszego, a groźnego 
sensu?

Zważmy dwa fakty:
P. Szeptycki, układając się w sprawie udziału Le

gionów w tworzeniu wojska polskiego, po nieudanych 
bezpośrednich pertraktacjach z Niemcami załatw ił cały 
układ przez austryjacką Naczelną Kom endę Arm ji, jako 
jej sprawę.

P. Sikorski, współpracownik i wykonawca planu, 
miał doświadczenie półtorarocznego werbunku w Dep.W. 
i wiedział, że w Królestwie werbunek nieoparty o au
to ry te t władzy państwowej polskiej udać się nie może 
Mimo to nie zawahał się akcję podjąć i komprom itować 
rdą ideę arm ji przed społeczeństwem, — a zdolność spo
łeczeństwa do wystawienia wojska przed obcymi. P o 
piera go L iga państwowości polskiej, która śhnie obozo
wi niepodległościowemu zarzucać robienie obstrukcji, 
a sama, pam iętajm y, stała do 5 listopada na gruncie au
strjackiej „tryalistycznej" koncepcji w sprawie polskiej 
i do dziś związków swoich z Dep. woj. i p. Rosnerem, 
delegatem  austriackiego m inisterjum  spraw zagranicz
nych nie zerwała.

Któż więc tu robi obstrukcję i w czyim interesie?
A kt 5 listopada jest rozwiązaniem spraw y polskiej 

wbrew interesom i intenciom  A ustrji; wie o tem każdy, 
a sławna mowa d-ra Bilińskiego, prezesa koła polskiego, 
w Galicji, je s t  na to niezbitym dokum entem. Od sierp
nia aż do listopada by ł akt ten przew lekany wskutek ob
strukcji A ustr i.

Skompletowanie Rady Stanu ciągnęło się tak .Iługo 
dzięki obstrukcji Czynników austriackich, jak najściślej 
zresztą dziś zaprzyjaźnionych z L. P . P., a lista nie jest 
jeszcze ogłoszona, bo nie jest skompletowana reprezen
tacja z okupacji austrjackiej.

Dzięki oporowi ze strony austrjackiej Naczelnej 
Komendy Arm ji L eg jony  polskie do dziś są na etacie 
austryjackim , a dzięki „zmontowanej machinie" kom pro
m ituje się dziś sprawę werbunku.

Czyż nie jest to planowa robota dla zachwiania ak
tu  5 listopada?

Koncepcja austrjacka rozwiązania spravy polskiej,
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polegająca na przyłączeniu Królestwa w całości lub 
w części do Austrji nie jes t zapomnianą, a w dzisiejszej 
sytuacji nie jest możliwą do pomyślenia inaczej jak ty l
ko w formie podziału Królestwa. Znajdzie to stron 
ników niemało i wśród zwolenników aneksyi w N iem 
czech.

Obstrukcja robiona realizacji aktu 5 listopada przez 
Austrję i jej organy u nas: pp. Szeptyckiego i Sikor 
skiego, a w istocie rzeczy i L. P . P ., do tego właśnie 
prowadzi.

Naród musi to zrozumieć. Domagać się musi na
tychm iastowego ogłoszenia Rady Stanu, któraby zaraz 
rozpoczęła swe czynności. Pilnow ać musi, by po jej ogło
szeniu obstrukcja nie była prowadzona przez austrofilskie 
żywioły, zwące się chętnie legalistycznemi. Dążyć musi 
do bezzwłocznego rozpoczęcia organizacji wojska na ta 
kich podstawach, k tóreby akcji zapewniły powodzenie. 
Skupiać się około tych czynników politycznych, k tóre 
stworzenie rządu polskiego i wojska od początku wojny 
uczyniły  treścią swej pracy. W zmacniać Polską Orga- 
• nizację Wojskową, k tóra jest dziś jedynym  czynnikiem  
pogotowia i jedyną dźwignią zdolną wyważyć z narodu 
decyzię wstępowania do wojska.

Naród dostrzodz też musi, kto dziś robi obstrukcję 
i podkopuje akt 5 listopada. Nie pomogą pam flety ano
nimowe, do których kolportow ania używa się werbowni
ków. Poza matactwami Ligi państwowości i pp. Szep
tyckiego i Sikorskiego dostrzega naród obcą rękę.

I  zdobyć się musi na silę, by niecną tę robotę znieść 
z powierzchni życia.

Spekulacja na ludzie.
Wieś polska, chłop polski przed wojną były w y

zyskiwane przez spekulantów. Spekulanci mieli okre
śloną fizjonomję i przeważnie byli członkami obcej na
rodowości. Do grona tych specjalistów przybyły  
w ostatnich czasach nowe typy , które clicą spekulować 
na ludzie w znaczeniu politycznem .

Taką spekulację .polityczną rozpoczął p. Zawadzki 
i znanern wystąpieniem zakończy! swoją karjerę. N ale
żałoby przypuszczać, że nauczeni tem jaskraw em  do
świadczeniem podobni panowie zaniechają nowych prób. 
Ale dowiadujem y się, że p. Dąbski (oficer werbunkowy 
z Lublina), znany ze swej wichrzy dolskiej działalności, 
rozpoczął staranie założenia nowej partji ludowej. N ale
żał on do stronnictw a ludowego w Galicji, „Długoszow- 
ców“. Przedstaw iciele tego stronnictw a jednak bardzo 
wyraźnie wypowiedzieli się przeciw ko jego działalności 
w Królestw ie. Pan Dąbski próbował już nawiązać ścisłe 
porozum ienie z p. Zawadzkim. Na słynny wiec du. 26 
listopada przyjechał ze znaczną gromadką zbałam uco
nych przez siebie chłopów. I  tu należy podkreślić 
fak t niezm iernie ciekawy. Dwa tygodnie przed tym 
wiecem Liga Państw. Pois. bardzo energicznie w ystę
powała przeciw ko p. Zawadzkiemu. Na wiecu otrzym a
ła już  oddzielną lożę, a członek jej p. C. z Lublina 
przem awiał wraz z p. Zawadzkim i Dąbskim. Już więc 
w tedy L. P. P . nosiła się z myślą pozyskania jakiejś 
organizacji ludowej, bez względu na jej charakter. 
P . Zawadzki na wiecu tym  zbankrutował, tem  samem 
nie udał się pian Dep. Wojsk., Dąbskiego i L. P. P.

Kilka dni tem u z in ic |atyw y L. P. P. ip . Dąbskiego 
odbył się w W arszawie mały zjazd chłopski; podobno 
m ie li  to być zwolennicy ich program u, lecz okazało się, 
że p rzy jechali w yłącznie członkowie Pol. S tr. Ludowego. 
Organizatorowie, p. Chmielewski i p. Dąbski, oświad
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czyli zebranym , że jest to wstępne zebranie organiza 
cyjne nowej partji ludowej. Organizatorzy nie umieli 
przedstaw ić swego program u, natom iast energicznie w y
stępowali przeciwko jedynej ludowej partji w Króle
stwie, P. S. L.

Na czynione zarzuty dali wyczerpujące od
powiedzi obecni włościanie. P. S. L. — mówili oni — 
stwarza jedność organizacyjną wśród chłopów, której 
nie ma prawa nikt rozbijać. Zaranie, Nar. Zw. Chł. 
i Zw. Clił, połączywszy się stw orzyły w P . S. L. pod
stawę organizacyjną, k tóra sięga do najszerszych warstw 
włościańskich. W szyscy zebrani chłopi wyraźnie i do
bitnie wypowiedzieli się przeciwko tworzeniu nowej o r
ganizacji ludowej, tem bardziej, iż inicjatorow ie zebrania 
nie umieli umotywować potrzeby jej tworzenia. Pomimo 
tego p. p. Chmielewski i Dąbski oświadczyli, że nową 
partję założą.

llonor p. Dąbskiego w Polsce nie ma nic do stra 
cenia, ale dziwim y się, że szanowany w pew nych ko
łach p. Chmielewski dał się wciągnąć do tej karkoło
mnej im prezy. Czyżby „opatrznościowy inąż“, jak  mówi 
o mm p. Dąbski, cliciał zastąpić p. Zawadzkiego?

Z CAŁEJ POLSKI.
W Legjonach  bardzo przygnębiające wrażenie wywiera 

dalsze przedłużanie stanu zależności od Austrji. Od 1-go stycznia 
miały one przejść już na etat państwa polskiego i Wszelkie pobo
ry wydzielane być miały Wedle norm przyjętych w Wojsku niemiec
kim. Tymczasem W ostatniej chwili przyszedł z Nacz. Kom. austr. 
rozkaz przedłużający stan dotychczasowy. Pobory W naturze od
bywają się wedle norm szczuplejszych niemieckich, bez dodatków 
takich jak tytoń, tłuszcz, cukier (które żołnierz niemiecki może 
sobie dokupywać), a pobory w pieniądzach Wedle norm austryjac- 
kicli przeszło 3 razy mniejszych niż niemieckie. W niektórych 
pułkach już wydzielono żołd wedle norm nowych, więc cofanie te
go napotyka na przykre trudności. Tylko werbownicy od począt
ku przeszli na etat niemiecki, a przywilej ten stwarza bardzo 
przykrą sytuację moralną.

W ostatnich czasach zaszły znaczne zmiany osobiste. Sławny 
podpułkownik Berbecki został szefem sztabu Legjonów; pułk 5-ty 
po nim objął major Burhart-Bukacki, oficer, który ma najpiękniej
szy zdaje się stan służby W całych Legjonach, ponieważ bez przer
wy służąc w polu ze skromnego komendanta plutonu doszedł sto
pniowo do komendy pułkiem. Do pułku 4-go wrócił ukochany 
przez podkomendnych pułkownik Roja z przydługiego przymuso
wego urlopu. Pułk 2-gi objął ppulk. Żymirski, a I baon p-ku 6-go 
kapitan Zagórski, były szef sztabu Legjonów, który po kilkomie- 
sięcznej służbie w Wojsku austryjackiem znów do Legjonów Wraca.

r-o lska O rg a n iza c ja  W ojskow a ożywiła bardzo znacz
nie W ostatnich tygodniacli swą pracę wydawniczą. Ukuzuł się 
ostatni zeszyt I tomu „Przeglądu Wojskowego", poświęconego 
organizacji armji, a zaraz po nim pierwszy zeszyt tomu drugiego, 
W którym przechodzi redakcja do prac z zakresu taktyki oraz do
świadczeń wojny obecnej. Wyszedł również drugi i trzeci u-r 
„Strzelca", doskonały podręcznik terenoznawstwa, „Wykształcenie 
rekruta podczas Wojny", „O zacinaniu się karabinów maszy-
nowych"-

Ten nowy objaw żywotności i pracy jest najlepszą odpo 
Wiedzią na potok cały nieprzyzwoitych pamfletów anonimowych 
przeciw P. O. W., którymi w ostatnich dwn tygodniach zasypano 
kraj. Kolportowali je (W myśl zasudy apolityczności wojska) ofi
cerowie werbunkowi drogami przesyłek urzędowych, oraz organi
zacje L. P. P. tam, gdzie one istnieją. Nic dziwnego, że zależy 
na tem c. i k. Komendzie Legjonów i sferom austrofilskim, gdyż 
zwalczanie tej organizacji, na której jedynie oparta być może ak
cja Werbunkowa, leży W ich linji politycznej. Pożałowania jednak 
godną jest rola, jakiej jął się p. Studnicki, wtórujący W swym „Goń
cu" tej nagonce. Nie tak przecie trudno się zorjentować, że dro
gi, któremi kroczą „sfery legjonowe", sprawę Wojska W opinji za- 
bagniają i W rezultacie odwlekają, sprawę, na której wiemy —- 
p. Stadnickiemu rzeczywiście zależy. Czyżby zaślepiało go za
cietrzewienie stronnicze, czy wrodzony jakiś daltonizni W patrze
niu na sprawy życiowe?
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Z L itw y . Ciekawy wykaz statystyczny tyczący się tiaro- I 
dowośei i wyznania w siedmiu powiatach litewskich przytacza 
Biuletyn nr. 50. Daty oparte są na spisie zrobionym W marcu 1916 
przez Wileński zarząd cywilny niemiecki — i wobec tendencji an
typolskich tego zarządu jest raczej niedokładny w kierunku dla 
nas ujemnym.

Suma ludności powiatów: Koszedary, Malaty, Merecz, Pod
brodzie, Szyrwinty, Wilno powiat, oraz Wilno:

miasto wynosi . . . 478.755
W tein Polaków. . . 265.149 Więc 55.4',0
po nich idą Litwini . 118.188 więc 24.7°/,,
pp nich Żydzi . . . 85.127 więc 17.4/0
po nich Białorusini . 8.085 Więc 1.7%,

Polacy większość bezwzględną mają w powiecie Wileńskim 
(prawie 90/,,), powiecie Szyrwinty (74.2'y j, Podbrodzie (72.2°,„j, 
i mieście Wilnie (50.15"/o), Większość względną w powiecie Malaty 
(49"/o, po nich Litwini 4T'/Oi, — poważną mniejszość w powiecie 
Koszedary (45''/oi), szczupłą mniejszość tylko W Mereczu (17"/,,j.
Co do religji We wszystkich Wspomnianych siedmiu powiatach ka
tolików jest 584.058, t. j. 80.2u/o, prawosławnych zaledwie 9.178, 
t. j 1.9°/, .—Wszystkie te daty statystyczne dowodzą niezbicie jak 
dalece Polacy są żywiołem panującym w tej części Litwy Obraz 
ten stałby się bez porównania bardziej wyrazistym gdyby zestawić 
statystykę uwzględniającą cenzus inteligencji, sitę gospodarczą itd.

Po akcie, ogłaszającym niepodległość, ruch wśród społeczeń
stwa znacznie się ożywił, mimo nieustającego ucisku policyjnego. 
Dowodem tego kilkakrotne zwiększenie się tamtejszej Pols. Org. 
Wojsk., oraz wzmocnienie ruchu politycznego, z konieczności trzy
mającego się jednak w ramach poufnych' zebrań. Poruszanym 
W ostatnich czasach jest projekt wystawienia przy wojsku pol- 
skiem osobnego legjonu litewskiego — oczywiście w razie połą
czenia Litwy z Polską pod wspólnym rządem tymczasowym.

W G a lic ji  sprawa wyodrębniania staje się coraz bardziej 
powikłaną. Do rządu weszli Clam-Martinic (prezydent ministrów) 
i Czerningtmin. spr. zagr.) obaj Czesi z pochodzenia, a podobno 
i z przekonań politycznych. Wyodrębnienie Galicji jest im nie na 
rękę, ponieważ wzmacniałoby wpływy Niemców w pozostałej częś
ci Austrji. Po Galicji szerzą się coraz bardziej obawy, że odży
wa „tryjalistyczny" program W sprawie polskiej, coby groziło po
działem Królestwa. Tym też tłumaczą zwlekanie L Austrji w spra
wie realizacji aktu 5 listopada, co odrazu przy kreowaniu tymcza
sowej Rady Stanu znajduje swój wyraz. N.K.N., mimo zapowiedzi, 
dotąd do likwidacji nie przystępuje. Niestwierdzone pogłoski twier
dzą, że na wyraźne życzenie rządu likwidacji zaniechano.

R a d a  S ta n u  dotąd nie została ogłoszona i termin jej zwo
łania nie jest jak dotąd ustalony. Dzienniki podają naprzemian 
to datę 8-go, to 9-go, to 15 go b.tn., a w chwili, gdy to piszemy, wia- 
rygodniejszą znów zdaje się raczej data późniejsza. Jednocześnie 
z tein zwlekaniem Wieściło projektowanych ciągle zmianach W skła
dzie osobistym niepokoją opinię i w każdym razie nie przyczynia
ją się do ugruntowania tak niezbędnej dla tej instytucji powagi 
moralnej. Powodem zwłoki — jak mnożące się fakty* stwierdzają, 
jest zakrawająca na obstrukcję polityku, jaką prowadzą władze 
okupacyjne austryjackie. Łącząca się z tern możliwość intryg 
przeciw aktowi 5-go listopada podnieca opinję i obawiać się nale
ży dalszych wyników tego podniecenia. Stwierdzić należy, że od 
chwili ogłoszenia aktu, przez dwa przeszłe miesiące nie uczynio
no ani kroku ku jego realizacji, nie dano społeczeństwu naszemu 
W żadnym zakresie możności pracy na jego platformie. Obstru
kcja jednego z okupantów i nie dość — jak Widać — silna Wola 
drugiego ku jej przełamaniu stwarza dla społeczeństwa położenie 
nie do zniesienia.

W ostatnich dniach sensację budziła wysuwana kandydatura 
na marszałka koronnego ks. Adama Czartoryskiego. Obecnie jed
nak dzienniki pogłoskę to prostują, wymieniając natomiast nazwis
ka pp. Nietnojowskiego i Dzierzbickiego.

Komendant Piłsudski powrócił dnia 7 b. m. do Warszawy, by 
objąć stanowisko W Radzie Stanu.

777771

Ze świata.
Mocarstwa centralne zaproponowały koalicji rozpoczęcie ro

kowań pokojowych. Koalicja propozycję tę odrzuciła. Prawie 
równocześnie prezydent Stanów Zjednoczonych. Wilson wysłał 
notę pokojową do państw Wojujących. Do akcji tej przyłączy! 
się szereg państw neutralnych. Wynik jej niewiadomy. Z powodu 
odmowy ze strony koalicji cesarz Wilhelm wydal odezwe do wojsk 
w duchu wojennym. Oto — powierzchnia zdarzeń, pod" którą od 
bywające się procesy długo mogą pozostać dla nas nieznanymi 
lub niepewnymi. To pewna, że dyskusja o pokoju nie ustaje, te
mat ten może już nie zejść z porządku dziennego, może nabierać 
siły nawet przy równoczesnem wzmożonein działaniu Wojennem.

Dalej Więc zagraża nam niebezpieczeństwo „przedwczesnego
W. P.

pokoju", a raczej spóźnienia z naszej strony, o którem pisaliśmy 
już poprzednio, jako o najgroźniejszej sprawie doby obecnej. Kto 
tego jeszcze dotąd nie zrozumiał, kto dotąd całej grozy naszej 
rzeczywistości obecnej nie objął, ten mógłby nawet teraz, uważnie 
patrząc, z dyskusji pokojowej, z glosow prasy zagranicznej — 
Wiele się nauczyć. Zobaczyłby, że najważniejsze sprawy, które 
wielu Polaków odsyła do — kongresu pokojowego, już dziś doj
rzewają, kształtują się We Wzajemnych przetargach, już dziś ze
stawia się interesy społeczne, grozi się silami, które je poprzeć 
mają, a jednakże wyraża się je już teraz nie zawsze w sposób 
jednakowy; nabierają one nawet w tych samych ustach formy ela
stycznej. W całym szeregu dziedzin czas dzisiejszy przygotowuje 
tematy przyszłego kongresu, czyni zań robotę bodaj ze najważ
niejszą. W sprawie polskiej program koalicji dziwnej nabrał roz
ciągliwości. Czasem Wypływu na wierzch autonomja polska pod 
berłem rosyjskiem, czasem już niepodległa Polska, do której nie 
ma należeć ani Litwa, ani ruska część Galicji. To znowu mowa 
jest o zwrocie wszystkich krajów zdobytych przez Niemcy bez 
wzmianki o Polsce. Prasa rosyjska, to wyraża się z lekceważe
niem o utracie pewnej części terytorjów, uważając zapewnienie 
sobie praw ekonomicznych za Ważniejsze, to znowu stawia za wa
runek pokoju zwrot wszystkich Ważniejszych terytorjów, nie wy
mieniając jednak, które za ważniejsze uważa. Ciekawe, że nawet 
obawa o przyszłe wielkomocarstwowe stanowisko Rosji nurtuje 
część prasy rosyjskiej. Niektóre organy rosyjskie W tonie pokor
nym zwracają się do Anglji, aby przy przyszłych rokowaniach po
kojowych wynagrodziła Rosji jej ofiary Wojenne i solidarność 
z polityką angielską. A równocześnie w Petersburgu w Towa
rzystwie Wzajemności słowiańskiej, a Więc instytucji poważnego 
znaczenia, prowadzi się dyskusje „czy poządanem jest ze stano
wiska ogólnosłowiańskiego, aby państwo polskie połączone było 
z Rosją jednością dynastji, armji, stosunków dyplomatycznych 
i handlowych, czy też pożądana jest zupełna niezależność Polski 
od Rosji".

Wszystko wskazuje na to, że różne możliwości w sprawie 
polskiej, już dziś brane są pod uwagę, ale Waga na żadną stronę 
jeszcze się nie przechyliła w obliczeniach koalicji. Nie kongres 
tu rozstrzygnie, lecz dziś tworzący się układ sił. Przyczem zazna
czyć należy, że we wszystkich enuncjacjach i głosach prasy ko
alicji sprawa polska nie należy do punktów pierwszorzędnych. 
Tern łatwiejsze W niej przetargi. Tern łatwiejsze ostateczne roz
wiązanie wbrew interesom rosyjskim, to znaczy W duchu niepodle
głości, o ile za tern stanie nowy czynnik siły. Tern groźniejsze 
jednak te przetargi, o ile takiego czynniku siły Własnej nie będzie 
O koniecznym stąd pośpiechu w tworzeniu siły Własnej mówimy 
na inneiii miejscu. Tu zaznaczymy tylko, że pośpiech ten obok 
przeszkód wewnętrznej natury ma jeszcze do zwalczania jedną 
wielką, a niedocenianą przeszkodę natury wewnętrznej: Jest nią 
stosunek Austrji do Niemiec W sprawie polskiej. Trzeba zdać 
sobie sprawę z faktu i konsekwencji politycznych stąd dla nas 
płynących, że cały okres od ogłoszenia aktu niepodległości do dnia dzi
siejszego był czasem konsekwentnego hamowania ze strony Austrjt każdego 
kroku na drodze realizacji tego aktu.

B IC Z .
Popychanie wozu.

Dra mat karna wałowy.
Tłum: Wio, wio koniku, mój koniku siwy,

A wjedziemy do kraju, gdzie są cudne dziwy!
Różni politycy: i\ jak mi bestjo zaraz nie ruszysz z kopyta,

To rezolucję na cię uchwaliiu i kwita.
Błazen: Trza pośpiechu panowie! Przykład ze mnie bierzcie!

Ja naprzód będę gadał; wy mi wszystko wierzcie!
A potem zacznę fikać nóżkami, rękami!
Szkapa się nas przelęknie i popędzi z nami!

Działacz „państwotwórczy': 2. innego końca prace winny być czynione: 
(do towarzyszy] Najlepsze miejsca W wozie są nieobsadzone! 

j Zajmiem je dla ojczyzny i — będziem czekali!
Aż szkapa się namyśli, no i ruszy dalej! 

ś Dziecko: Kto są ci, co Wóz pchają, chcą go ruszyć z błota?
Dziennikarz: To jest anarchistyczna bez imion hołota!
Neutralista: Ej panowie! Lepiej, że Wóz W miejscu stoi!

Ryzyka nie ma, spokój i nikt się nie — boi!
Chłop: Panowie! Wy tu się swarzycie,

Na „wielki jarmark" chyba się spóźnicie!
Austryjak: Tak znów spieszyć się bardzo, to są trudy próżne! 

Wyschnie bioto, okaże się, że są drogi różne!
Dziecko: Kłócą się, dopatrują w swych zdaniach różnicy,

A nie widzą, że w wozie wciąż niema — woźnicy!

Cena20 groszy.
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